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Rafał M achniak (Szczecin )

OBRAZ OTTO VON BISMARCKA NA ŁAMACH 
„KURIERA POZNAŃSKIEGO” W ŚWIETLE 

ANTYKOŚCIELNYCH USTAW Z LAT 1872-1873

„Kurier Poznański”1 był dziennikiem  w ydaw anym  od 1812 roku, zw ią ­
zanym  przede w szystk im  z katolicyzm em  i ruchem ultramontańskim2. Za 
głów n y cel przyjm owano w  nim pracę organiczną oraz obronę w iary i pol- 
skości3. Z ałożycielem  i w ydaw cą dziennika był Ludw ik M erzbach4, zaś 
pierw szym  redaktorem naczelnym  Teodor Ż ychlińsk i5.

1 Początkowo nakład dziennika wynosił ok. 150 egzemplarzy. Głównym postulatem było 
jednoczenie społeczeństwa wokół arcybiskupa Mieczysława Ledóchowskiego. Po dymisji 
Bismarcka stawiano na lojalizm wobec władz. Zob. W. Jakóbczyk, Prasa Polska w Wiel- 
kopolsce (1859-1918), [w:] Prasa Polska w latach 1864-1918, red. J. Łojek, Warszawa 
1916, s. 181-182; J. Myśliński, Prasa Polska w dobie popowstaniowej, [w:] Dzieje prasy 
polskiej, red. J. Łojek, Warszawa 1988, s. 61.

2 Słowo utworzone od łac. odpowiednika „ponad górami”. Odnosiło się do zwierzchno­
ści papieża i dogmatu o jego nieomylności, który ustanowiono na Soborze Watykańskim 
w 1810 roku. Nie należy jednak traktować dogmatu o nieomylności papieża jako nowego 
artykułu wiary, gdyż przekonanie o nieomylności papieża w kwestiach wiary i obyczajów 
sięgało najdawniejszych czasów, a tyczyła się objaśnienia Pisma Świętego i Objawienia. 
Zob. J. Krasuski, Kulturkampf. Katolicyzm i liberalizm w Niemczech XIX wieku, Poznań 
1963, s. 159; W. Klimkiewicz, Kardynał Ledóchowski na tle swojej epoki, t. III, Poznań 
1981, s. 180.

3 Juz pierwszy numer uzmysławia pogląd redakcji na sprawy współczesne i wytacza jako 
podstawę postulat pracy organicznej. Na kanwie upadku Francji w wojnie z Prusami czyta­
my: „Oby ciężkie te chwile niejednych uludnych marzeń, wielu zawiedzionych nadziei, nie 
przeminęły dla niej [Polski] bez korzyści i nauki! Oby się przekonała nareszcie, że nie tam, 
gdzie moralna zgnilizna, dla niej możliwemi pomoc i ratunek [Francja] -  ale, że jedyna na- 
dziela lepszej przyszłości polega w własnej pracy, w własnych zasobach, zaczerpniętych 
na niwie narodowych tradycji, wspartych tradycjami nieszczęścia!”, „Kurier Poznański” 
(dalej: KP), 2 I 1812, s. 1; Hasła pracy organicznej można też odnaleźć w późniejszych 
tekstach: Nowe marzenia!, KP, nr 94, 24 IV 1812, s. 1.

4 Poznański księgarz, drukarz i wydawca (1820-1890). Wydał m.in. utwory J. I. Kraszew­
skiego, J. Lelewela, A. Mickiewicza, J. Ch. Paska oraz czasopisma: „Kurierek Poznański”, 
„Pokłosie” (1854-1862), „Przyroda i Przemysł” (1856-1858), „Ziemianin” (1856-1859), 
„Dziennik Poznański” (1859-1811, w latach 1864-1865 byłjego właścicielem), „Ostdeut­
sche Zeitung” (od 1861, potem „Posener Tageblatt”), „Posner Courier” (od roku 1863), 
„Kurier Poznański” (1812-1814), „Gazeta Poznańska” (1883). Wielokrotnie z powodu 
swej działalności popadał w konflikt z władzami, co wiązało się z licznymi procesami 
sądowymi i konfiskatami. Przez wiele lat przewodniczył cechowi drukarzy oraz zarzą­
dowi kasy Chorych drukarzy i litografów. J. Jachowski, Polski słownik bibliograficzny, 
pod red. W. Roztworowskiego, t. XX, z. 84, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1915, 
s. 462.
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W yjaśnienia wym agają przyjęte w  pracy cezury czasow e. N a  lata 
1872/73 przypadał okres nasilania się polityki antykościelnej N iem iec, 
a także odchodzenia od w zględn ie umiarkowanej polityki w ob ec P olaków 6. 
W  ciągu tych lat uchw alono szereg ustaw  prow adzących do w iększej la icy ­
zacji państwa, czego  ukoronow aniem  było  stw orzenie w  Prusach tzw. ustaw  
m ajow ych, które bezpośrednio god ziły  w  n iezależność K ościoła . Lata te 
przypadają na czas nasilającego się konfliktu, który przeszedł do historii 
pod nazw ą K u ltu rk a m p f  7.

W  polskiej św iadom ości historycznej B ism arck jaw i się jako postać 
w yraźnie negatyw na8, stąd też podkreślenia w ym aga je g o  stosunek do P ola­
ków. N ie  u lega w ątp liw ości, że  był on ich nieprzejednanym  w rogiem , w id zą­
cym  w  nich przede w szystkim  czynnik  rew olucyjny oraz separatystyczny9. 
W szakże nieposiadający w łasn ego  państwa Polacy, aktywnie uczestn iczyli 
w  kampaniach N apoleona I i W iośnie L udów  1848 roku, co  um ieszczało  ich

5 Oficer armii pruskiej, który po wystąpieniu z armii uczestniczy w powstaniu stycznio­
wym, z czego zdaje relację we wspomnieniach, Wspomnienia z roku 1863, Poznań 1888. 
Zajmuje się dziennikarstwem, w latach 1864-1870 redaktor „Dziennika Poznańskiego”, 
następnie w latach 1872-1876 redaguje „Kurier Poznański”. W 1877 roku wydał Kronikę 
żałobną rodzin wielkopolskich od 1863-1876 r. Wydawca i współautor wydanej w latach 
1879-1908 31-tomowej Złotej księgi szlachty polskiej.

6 H. Wereszycki, Historia polityczna Polski 1864-1918, Wrocław 1990, s. 94.
7 Zagadnienie w polskiej historiografii szeroko opisują: L. Trzeciakowski, Kultur­

kampf w zaborze pruskim, Poznań 1970; J. Krasuski, op. cit.; idem, Istota Kultur- 
kampfu, Przegląd Zachodni, 1957, nr 1. J. Feldman, Bismarck a Polska, Warszawa 
1980, s. 421-450; T. Błaszczyk, Zakony na Śląsku w dobie Kulturkampfu, Wrocław 
2004; J. Ch. Janiszewski, Obecne prześladowanie religii katolickiej w Prusach, Kra­
ków 1876; W. Szajkowski, Obrazki kulturkampfu pruskiego: z własnych wspomnień, 
Kraków 1877; L. Trzeciakowski, Stosunki między państwem a Kościołem Katolickim 
w zaborze pruskim w latach 1817-1914, [w:] W kręgu polityki. Polacy -  Niemcy 
w XIX wieku. Poznań 2002, s. 197-204; P. Stefański, Koniec walki kulturalnej w die­
cezji chełmińskiej (1880-1888), Miesięcznik Diecezji Chełmińskiej, 1930, nr 10; 
P. Szymański, Początki walki kulturalnej w diecezji chełmińskiej, Miesięcznik Diece­
zji Chełmińskiej, 1930, nr 7; J. Tuszyński, Walka kulturalna w diecezji chełmińskiej 
w okresie od 1874-1890, Miesięcznik Diecezji Chełmińskiej, 1930, nr 8-9; Z. Zie­
liński, Wykonanie ustawy sejmu pruskiego z 11 V 1873 r. o kształceniu i zatrudnieniu 
duchowieństwa na terenie archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej 1873-1887 r., Studia 
Historyczne, red. ks. M. Żywczyński, ks. Z. Zieliński, t. II, Lublin 1968; idem, Wykona­
nie ustaw sejmu pruskiego z dnia 20 V 1874 r. i 22 I V 1875 r. na terenie archidiecezji 
gnieźnieńskiej, Prawo Kanoniczne 11, 1968, nr 1-2; idem, Tajna administracja ar­
chidiecezji gnieźnieńskiej w czasie „Kulturkampfu” (1874-1886), Nasza Przyszłość, 
t. XXIV, 1966; idem, Zarząd majątkiem kościelnym w parafiach katolickich archidie­
cezji gnieźnieńskiej w świetle ustawy sejmu pruskiego z dnia 20 VI 1875 r., Roczniki 
Teologiczno-Kanoniczne, t. XIII, z. 4, 1966; G. Klapuch, Centrum a polska mniejszość 
narodowa na terenie Niemiec w okresie kulturkampfu, Śląskie Studia Historyczno-Te­
ologiczne, 1968, nr 1.

8 J. Tazbir, Postacie symboliczne, [w:] Polacy i Niemcy. Historia -  kultura -  polity­
ka, red. A. Lawata, H. Orłowski, Poznań 2008; L. Trzeciakowski, Kulturkampf..., s. 7; 
P. Matusik, Bismarck w polskich oczach 1862-1898, Studia Historica Slavo-Germanica, 
t. XXVII, Poznań 2008, s. 129.

9 H. Wereszycki, Sprawa polska w XIX wieku, [w:] Polska XIX wieku. Państwo-spoleczeń- 
stwo-kultura, red. S. Kieniewicz, Warszawa 1982, s. 150.
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na przeciw ległym  b iegunie politycznym  w ob ec w szelk ich  monarchii euro­
pejskich. N a  sam ym  początku rządów Bism arcka dali tem u w yraz w  1863 
roku występując przeciw ko rosyjskiem u m onarsze. N ieprzychylność w obec  
P olaków  nie przeszkadzała mu jednak w  w ykorzystyw aniu  ich dążności n ie­
p od leg łośc iow ych  w  stosunkach z Rosją, co  w ynikało  z je g o  pragmatyzmu  
p olityczn ego10.

Stanow isko B ism arcka w ob ec P olaków  m am y m ożliw ość częściow o  
prześledzić na łam ach „Kuriera P oznańskiego”, czego  przykładem  był opu­
blikow any tam je g o  list, w  którym stwierdzał: „ W iększość m ieszkańców  
W ielkiego K s. P ozn ańsk iego  o d  czasu, o d  k tórego  takow e d o  P ru s należy, 
w iern o śc ią  i w a leczn o śc ią  w e  w ojn ie  w  każdym  czasie  udow odniła, że  j e s t  
d o  N a jja śn ie jszeg o  P a n a  p rzyw ią za n ą  i w d zięczn ą  M u  z a  bezp ieczeń stw o  
p ra w n e  i dobrobyt, ja k ie g o  kra j doznaje, o d  czasu, o d  k tórego  d o  P ru s na­
leży, a  s ta rs i ludzie p o m ięd zy  nim i je s z c z e  d z iś  p a m ięta ją , j a k  złem i były  
stosunki za  czasów  ich przodków , zan im  Wielkie K s ię s tw o  d o  P ru s p r z y łą ­
czono. J eg o  K ró lew sk a  M o ść  m a zupełne zaufanie d o  w d zięczn o śc i i u leg ło ­
śc i Sw ych  p o d d a n ych  n arodow ości po lsk ie j, lecz  p o s ło w ie  ich  nie okazyw ali 
d o tą d  tego  uczucia”11. Pom im o urzędow ego tonu m ożna przyjąć, że  stano­
w isk o  to odzw iercied lało  nastaw ienie kanclerza do polskiej ludności króle­
stwa pruskiego. W ynikało to z je g o  pozycji społecznej i m entalności, które 
nakazyw ały mu posłuszeństw o w ob ec króla. Stanowe spojrzenie na sp ołe­
czeństw o m iało w p ływ  na je g o  nastaw ienie i postrzeganie w arstw  n iższych  
jako w iernych poddanych, którzy są podatni na m anipulację polityczną. 
Z godnie z pruską racją stanu panow ało przekonanie o potrzebie posiadania 
w schodnich  prowincji dla istnienia państwa pruskiego, co  w  konsekw encji 
nastaw iało B ism arcka negatyw nie do dążeń n iepod leg łościow ych  Polaków. 
N ależy  jednak podkreślić, iż  n ie był on nacjonalistą w  dzisiejszym  rozum ie­
niu tego  słow a i n ie zm ierzał do w ynarodow ienia polskiej ludności12. P om i­
m o tego  w  „Kurierze Poznańskim ” problem nieprzychylnego nastawienia  
kanclerza w ob ec religii katolickiej był w idoczny ju ż od sam ego powstania  
pism a, a je g o  negatyw ny stosunek do wiary traktowano jednoznacznie jako  
w yraz n iechęci w  stosunku do ludności polskiej zaboru pruskiego13.

P ierw szą kw estią tyczącą się problem u stosunku państwa do K ościoła, 
którą om aw iał dziennik, był problem inspekcji szkolnej. Projekt zakładał 
odebranie duchow nym  m ożliw ości kontrolowania szkół i przekazanie tych

10 A. Czubiński, Problem polski w polityce wschodniej Niemiec w latach 1914-1920, 
[w:] Rola Niemiec w procesach rozwojowych Europy XIX i XX wieku, red. A. Czubiński, 
Poznań 1995, s. 198; J. W. Borejsza, Piękny wiekXlX, Warszawa 1984, s. 282.

11 Poznań, KP, 22 IV 1872, s. 1. Cytowany list spotkał się na łamach „Kuriera Poznańskie­
go” z ostrą krytyką. List księcia Bismarcka, KP, 27 IV 1872, s. 1-2.

12 L. Trzeciakowski, Społeczeństwo polskie w oczach Otto von Bismarcka, [w:] W kręgu 
polityki. Polacy-Niemcy wXIXwieku, red. K. Makowski, W. Molik, Poznań 2002, s. 148. 
Ten sam tekst, Kwartalnik Historyczny, 1993, nr 4, s. 166; S. Salmonowicz, Prusy. Dzieje 
państwa i społeczeństwa, Warszawa 1998, s. 312; J. Feldman, Problem polsko-niemiecki 
w dziejach, Katowice 1946, s. 57-58.

13 Poznań, KP, nr 26, 1 II 1872, s. 1.
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kom petencji odpow iednim  św ieckim  urzędnikom  państw ow ym . U staw a  
zredagow ana w  liberalnym  duchu m iała doprow adzić do laicyzacji syste­
mu nauczania14. W edług relacji „Kuriera Poznańskiego” obradom w  izbie  
poselskiej tow arzyszyło  w ielk ie zainteresow anie, gdyż tuż przed rozpo­
częciem  grupy ludzi grom adziły się na ulicy, a w łaściw ym  posiedzeniom  
przyglądały się tłumy. P o m inistrze A dalbercie Falku przem awiał Bism arck, 
przedstawiany jako w ojow niczy  i nieprzejednany w  w alce: „ w ystą p ił ja k o  
mąż, w szelk ie  p rze szk o d y  w  drodze mu sto ją ce  ostrzem  m iecza  i s iłą  zw yk ły  
pokon yw ać, p o p a r ł  sw eg o  kolegę'"15. W  sw ym  przem ów ieniu ostrze krytyki 
kierował przeciw  szlachcie polskiej i polskiem u duchow ieństw u. Przem a­
w iał w pierw  przeciw ko frakcji katolickiej, g łów n ie L udw igow i W indhorsto- 
w i, do którego w ystosow ał: „O sobiste  za rzu ty  często  bardzo  ostro, a  m ożna  
p ra w ie  p o w ie d z ie ć  nie za w sze  stosow n e w  ustach  p re ze sa  m inistrów, były  
p ra w ie  bez końca”16. W yrażał brak zaufania w ob ec inspektorów  szkolnych  
narodow ości polskiej oraz ubolew ał nad polszczeniem  się całych w si Prus 
Zachodnich i sym patyzow aniem  niem ieckich  duchow nych z polską agitacją 
na Śląsku. W skutek takich poglądów  w  „Kurierze Poznańskim ” uznano, że 
niepokój u B ism arcka w zbudzało budzenie się św iadom ości narodowej na 
Śląsku11.

P o przyjęciu prawa o inspekcji szkół 10 lutego 1812 roku nie dopusz­
czono do głosu  zgłaszającego się posła polsk iego  K azim ierza Kantaka z po­
w odu zam knięcia dyskusji. G azeta podkreślała, że ta b ezw zględ ność była  
tym bardziej wyraźna, gdyż poseł był zapisany jako pierwszy, przem awiał 
za to B ism arck, u którego: „ U d erza ją ca  by ła  gw ałtow n ość, z  ja k ą  w yrzu ca ł 
brak  p a tr io ty zm u  duchow ieństw u  katolickiem u niem ieckiem u, p o d n o szą c , że  
du ch ow ieństw o  kato lick ie w szystk ich  krai, ja k o  to  p o lsk ie , w łosk ie  i fra n cu ­
skie znane z  p a tr io ty zm u " 118.

Losy n ow ego  prawa o dozorze szkolnym  skierow ano pod g łosow anie  
do Izby P anów 19, a na łam ach dziennika specjalnie w ydrukow ano m ow ę  
Bism arcka dotyczącą tej kw estii, która m iała być przytaczana dosłow nie: 
„m ow a bow iem  ta, za w ie ra ją ca  p o g lą d y  p a n a  K a n c lerza  na  kato licyzm  
i na  stosunki n asze p o lsk ie , zasługuje, by  j ą  p u b lic zn o ść  n asza  p o zn a ła  w e  
w szystk ich  szczeg ó ła ch "20. Z drugiej strony tłum aczono, że  w edług św iad­
ków  m ow a w  swej w ym ow ie była je szcze  ostrzejsza, a sprawozdanie z niej 
m iało zostać poprawione poprzez złagodzenie kilku gw ałtow niejszych  u stę­
p ów  lub całkow ite ich opuszczen ie21.

14 L. Trzeciakowski, Kulturkampf..., s. 85.
15 Poznań, KP, nr 33, 10 II 1872, s. 1.
16 Ibidem.
17 Ibidem.
18 Poznań, KP, nr 34, 12 II 1872, s. 1.
19 Wiadomości polityczne, KP, nr 34, 12 II 1872, s. 2.
20 Poznań, KP, nr 35, 13 II 1872, s. 1.
21 Ibidem.
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„Kurier Poznański” na kanw ie w alki o now e ustaw odaw stw o szk ol­
ne, uznawał kanclerza za n iezłom n ego w  zw iązku z je g o  uporem w e w pro­
w adzaniu now ych przepisów, w  czym  m iał mu w tórow ać now y m inister 
Falk22. Postaw a B ism arcka spow odow ała zaostrzenie w yp ow ied zi zw iąza­
nych z je g o  działalnością. Jego działania uznano za w ojnę w ypow iedzianą  
w szystk iem u co polsk ie i katolickie, do tego  toczoną na całej linii i z w ielką  
zaciętością. „ U derza jącem  tylko, że  g d y  p o g ro m ca  A ustry i i F rancyi w  w a l­
ce  te j p rzec iw k o  P olakom  i D u ch ow ieństw u  p o d  sta tkiem  s iły  m a  w  ręku, 
dzienniki, uznane z a  organy m inisterialne, d o  n ierycersk ie j uciekają  s ię  bro­
ni brudnych oszczerstw . [ . . . ]  Sm utny to  za iste , objaw, taki u padek  m oralny  
rasy, m a jącej za  zadan ie  reprezen tow ać n a jw iększego  m ęża  stanu teraźn ie j­
s ze j epoki, i r z ą d  n a jpo tężn ie jszego  w  E uropie m o ca rstw a ”23.

Nieprzejednana postaw a Bism arcka m iała m ieć też pozytyw ne następ­
stwa, a je g o  m ow ie przypisyw ano nie tylko pobudzenie narodow ego ducha, 
ale także w yw ołan ie  sprawy polskiej na arenie m iędzynarodowej: „K sią żę  
B ism arck  o d d a ł nam  w ie lk ą  p rzys łu g ę  sw o ją  p io ru n u ją cą  p rze c iw  P olakom  
m o w ą  i groźbam i. N ie  tylko bow iem  w  n as w szystk ich  d o  szpiku  p o ru szy ł  
narodow e p o czu c ie  o brażon ej godn ości, a le co  w ięce j zw ró c ił na  n as uw agę  
ca łe j E u ro p y  ”24. Podkreślano, iż  o Polakach zaczęła  ponow nie inform ow ać  
prasa europejska, a rząd rosyjski w  osob ie gen. N ikołaja L ew aszew a rozpo­
czął dyskusję z em igracją w  Paryżu. W  brytyjskim  „The T im es” ukazał się 
nawet artykuł o Polakach w  pruskim zaborze, w  którym w yrażono podziw  
w ob ec żyw otności polsk iego  ducha. Zauw aża się tam ustępstw a R osji na 
rzecz P olaków  i przypuszcza, że dojdzie do kolejnych, w ob ec bezprzykład­
nego postępow ania B ism arcka25.

K om entując na łam ach dziennika rozprawy do prawa o inspekcji szk ol­
nej w  Izbie Panów  Sejmu pruskiego uznano sprawę za przegraną, poniew aż  
nic nie m ogło  przeciw staw ić się w oli księcia  B ism arcka26. Sam o w ystąp ie­
nie kanclerza w  tej kw estii uznano za energiczną filip ikę przeciw  ducho­
w ieństw u, szczegó ln ie polsk iem u27.

P o takiej dyskusji prawo w  Izbie Panów, ochrzczonej bastionem  kon­
serwatystów, przyjęto 125 głosam i przeciw  7628. Przew aga 49 g ło só w  zosta­
ła  uznana za „ n iespodziew ane” zw ycięstw o , gdyż spodziew ano się znacznie  
w ięk szeg o  oporu w ob ec liberalnego prawa. W yw ołało  to negatyw ne kom en­
tarze i konsternację, uznając, że  B ism arck m oże na Izbę Panów  spoglądać 
z uczuciem  triumfu, lecz  zapew ne nie z uszanowaniem ; „K a u styczn y  ra d y ­

22 Wiadomości polityczne, KP, nr 46, 26 II 1872, s. 2.
23 Poznań, KP, nr 52, 4 III 1872, s. 1.
24 Poznań, KP, nr 53, 5 III 1872, s. 1.
25 Ibidem.
26 Poznań, KP, nr 55, 7 III 1872, s. 1.
27 Bismarck komentował znalezione dokumenty po rewizji u ks. Koźmiana, sugerujące 

zwierzchność jako prymasa Mieczysława Halki-Ledóchowskiego nad całym duchowień­
stwem polskim. Zob. L. Trzeciakowski, Kulturkampf..., s. 106.

28 Wiadomości polityczne, KP, nr 57, 9 III 1872, s. 2.
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kalizm  p o lity c zn y  kon serw atyw n ego  księcia  B ism arcka tak  u m ia ł rozłożyć  
chem iczn ie Izbę p a n ó w  na j e j  p ie rw ia s tk i i n adać im n a w e t inną naturę, 
że  ci, k tó rzy  je s z c z e  p r z e d  kilku dn iam i w strzą sa li s ię  na sam o im ię inspek­
c ji szkolnej, teraz, za  niem  g ło so w a li i dopom ogli, że  nowe, p rzeo b ra ża ją ce  
is to tę  d o tych cza so w eg o  p a ń s tw a  idee p rzy b ra ły  na  sieb ie  c ia ło ’”29.

W yraz beznadziejności sytuacji daje konstatacja na temat źródeł d ecy­
zji w  państwie niem ieckim . „Nie tw ierdzim y bynajm niej, a żeb y  ks. B ism arck  
b y ł tw órcą  teg o  w szystk iego , -  bo  g d z ie  je d e n  czło w iek  tylko w szystk o  tw o­
rzyć  musi, tam  się  n ic nie tworzy, -  lecz  j e s t  on tego  w szystk ieg o  w yk o ­
naw cą, on w  g łęb ia ch  ducha In p o te n tia  sp o czyw a ją ce  idee budzi i na  ja w  
w yd o b y w a ’”30. Jest też przeciw nikiem  nieprzejednanym , co  dało taki a nie 
inny skutek w  głosow aniu . „ W  tych  okoliczn ościach  i w o b ec  te j o so b isto śc i 
nie p o m o g ły  n ic Izb ie  P an ów  ani za rzu ty  zdech rystian izow an ia  szkoły, spo-  
ga n izo w a n ia  pa ń stw a , cy tow an ie  s ta rego  testam entu, n ie p o m o g ły  w  ogó le  
w  te j w rza w ie  w alk i żadn e argumenty, bo  tu je d y n ą  ch o rą g w ią  i jed yn em  
hasłem  było  »Bism arck!« kto nie z  nim, ten j e s t  p rzec iw  n iem u !”31. Zdaniem  
dziennika katolicyzm  stawał w  tym  m om encie przed trudną próbą, a g łó w ­
nym  aktorem w ystępującym  przeciw ko niem u i nadającym ton całej akcji 
miał być B ism arck32.

W  „Kurierze Poznańskim ” oczyw istym  było  przekonanie o niechęci 
rządu w zględem  katolicyzm u, czego  w yrazem  było  w prow adzenie prawa
0 nadzorze szkolnym  i prześladowania katolickich duchow nych poprzez 
oczernianie w  prasie kapłanów. B ism arck zdaw ał się kontynuow ać w alkę  
przeciw ko katolicyzm ow i i Polakom , poprzez w ydalanie duchow nych nie 
będących poddanym i króla pruskiego, usuw anie kapłanów od nadzoru nad 
szkołam i, w ykluczanie język a  p olsk iego  ze szkół na Śląsku, konfiskatę ka­
tolick ich  pism  i agitację w  prasie, gdzie drukowano teksty nieprzychylne  
ludności polsk iej33.

W  piśm ie panow ało przekonanie o negatyw nym  oddziaływ aniu p o li­
tyki kanclerza na społeczeństw o, które dotąd ży ło  w e  w zględnym  spokoju: 
„D uch p o lity k i k sięc ia  B ism arcka  z  ja k ą  tenże ja w n ie  s ię  p rzec iw  nam  w ys tą ­
p ił, za czyn a  p rze d z ie ra ć  s ię  na  p o le  społeczne. D ziękczyn ne a d re sy  naszych  
N iem ców  d o  k sięc ia  B ism arcka doprow adziły , j a k  s ię  zdaje, d o  w yraźn ego  
sojuszu  p o lity c zn eg o  m ięd zy  rządem  a  n a p ływ o w ą  ludn ością  n iem iecką”34. 
Postaw a B ism arcka zdawała się kształtow ać negatyw ne reakcje społeczne
1 kreow ać konflikt pom iędzy ludnością polską i niem iecką.

29 Wiadomości polityczne, KP, nr 58, 11 III 1872, s. 2.
30 Ibidem.
31 Ibidem.
32 Poznań, KP, nr 58, 11 III 1872, s. 1; Wiadomości polityczne, KP, nr 59, 12 III 1872, s. 2;

W numerze przegląd prasy niemieckiej popierającej działania rządu w walce z Kościo­
łem katolickim, Poznań, KP, nr 64, 18 III 1872, s. 1; Wiadomości polityczne, KP, nr 64, 
18 III 1872, s. 3.

33 Poznań, KP, nr 81, 9 IV 1872, s. 1.
34 Poznań, KP, nr 86, 15 V 1872, s. 1.
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W  maju 1812 roku w  parlam encie n iem ieckim  rozpoczęto dyskusje nad 
petycjam i w  sprawie Jezuitów. Z projektem zakazu działalności w  całej R ze­
szy w ystąpił narodowy liberał H einrich Gneist, natom iast inicjatorem  prawa 
był bawarski premier C hlodw ig H ochenlohe-Schillingfurst 35. W  trakcie roz­
praw dotyczących petycji w  sprawie Jezuitów  B ism arck nie brał czynnego  
udziału, pozostając jedyn ie słuchaczem , a po ich zakończeniu wybrał się  
na w ypoczynek. To usunięcie się na m om ent z areny politycznej „Kurier 
Poznański” uznał za znak uspokojenia politycznego na kontynencie: „W raz 
z  usunięciem  się  k sięc ia  kan clerza  z  w idow n i p o lity c zn e j n a sta ła  w ie lk a  c i­
sza  w  E urop ie”3 . Pom im o ch w ilow ego  w ycofan ia  się Bism arcka, kam pa­
nia rządu n iem ieck iego  przeciw  K ościo łow i m iała przybierać coraz w ięk sze  
rozm iary37. O strzegano przed zapędam i germ anizacyjnym i N iem có w  i ich  
przekonaniu o n iesien iu  cyw ilizacji i kultury. Zwracając uw agę na coraz 
ostrzejsze w ystępow anie przeciw ko Polakom , odnoszono się do przykładu  
Scypiona, który płacząc na gruzach Kartaginy, przeczuwał niechybny ko­
n iec Rzym u, dokonującego podobnych straszliw ych czynów . „H istorya  p o ­
da je  tak upadek  kw itn ącej K artaginy, j a k  i s tru p iesza łeg o  R zym u haniebny  
koniec. U czm y się  h istoryi, j e s t  ona  nauczycielką  ży c ia  ludzkiego, j a k  s łu sz­
nie p o w ia d a  starożytn y”38.

C zerw iec to czas obrad nad prawem przeciw  Jezuitom  w  sejm ie n iem iec­
kim. Sam Bism arck będąc na urlopie nie brał udziału w  tych posiedzeniach39, 
które zakończyły się zw ycięstw em  zw olenn ików  ustaw  w yjątkow ych40. P o ­
n iew aż rola kanclerza w  tej dziedzinie była n iew ielka, opublikow ano za 
„K oelnische Z eitung” list, rzekom o z b lisk iego  B ism arckow i otoczenia, 
w  którym polem izow ano z tezą o osłabieniu  przez n iego  znaczenia p o w y ż­
szych przepisów. R zekom a łagodność m iała być jednak dziełem  kancelarii 
państwowej i rady ministrów, a sam Bism arck nieprzychylny takim zm ia­
nom przepisów  rzekom o nie chciał w ystępow ać z now ym i propozycjam i, 
gdyż będąc na w ypoczynku w  W arcinie nie m iał dostępu do potrzebnych  
mu m ateriałów41. K om entując te rew elacje za pew nik uznano, że  w ydźw ięk  
n ow ego  prawa byłby znacznie m ocniejszy, gdyby kanclerz brał aktywny  
udział w  projekcie42. N ie  zm ienia to faktu, że  dostrzegano inicjująca rolę 
liberałów 43, kom entując zarazem, że silne państwa nie potrzebow ały w pro­
w adzać ustaw  w yjątkow ych44. U znano to za początek prześladowania i pre­
ludium  do zw ycięstw a  k ościo ła  protestanckiego. „M y za w sze  m am y to w ra ­

35 L. Trzeciakowski, Kulturkampf..., s. 19.
36 Poznań, KP, nr 115, 22 V 1812, s. 1.
31 Poznań, KP, nr 123, 1 VI 1812, s. 1.
38 Zapędy Germanizmu, KP, nr 123, 1 VI 1812, s. 1.
39 Wiadomości polityczne, KP, nr 134, 14 VI 1812, s. 2.
40 L. Trzeciakowski, Kulturkampf. , s. 80.
41 Wiadomości polityczne. Berlin, KP, nr 160, 16 VII 1812, s. 3.
42 Poznań, KP, nr 164, 20 VII 1812, s. 1.
43 Poznań, KP, nr 140, 21 VI 1812, s. 1.
44 Wyjątkowa ustawa w sejmie Rzeszy, KP, nr 142, 24 VI 1812, s. 1.
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żenie, że  to  do p iero  p o c zą te k  p rze ś la d o w a n ia  i że  zw ycięsk i pro testan tyzm , 
p rzyp u szcza ją c  m ożność oba len ia  K o śc io ła  katolickiego, chce p o p ró b o w a ć  
s i l  sw o ich  w  tych o lbrzym ich  zapasach , które p r ze c ie ż  szk o d ziły  za w sze  nie 
K o ścio ło w i, a le tym, co  się  na K o śc ió ł zu ch w ale targać ośm ieli”45.

Bism arck praktycznie przez cały czas w ystępow ał jako g łów n y szer­
m ierz w alki z w iarą katolicką. To on m iał stanąć do w alki z prawami i insty­
tucjami K ościoła , które zdaw ały się stać na drodze upragnionej przez n ie­
go  w szechw ładzy  państwa. Przew idyw ano, że konflikt będzie długi, gdyż  
kanclerz jaw ił się jako osoba twardo stojąca na wybranej pozycji46. N aw et 
pism a n iem ieck ie p iszące o sprawach konfliktu z K ościo łem  sw oje opinie  
rzekom o zapożyczały  z m yśli k sięcia  B ism arcka47, który m iał rozpocząć  
w alkę z K ościo łem  w  celu  obalenia daw nych tradycji i usatysfakcjonow a­
nia liberałów. Pokój pom iędzy w yznaniam i m iał panow ać do zakończenia  
w ojny z Francją, po której to Bism arck, n ie mający zw yczaju  obarczać się  
dw om a zadaniam i na raz zajął się kw estią religii. Idąc za przykładem  W łoch  
i Rosji w yw oła ł w  N iem czech  w alkę z K ościo łem  znosząc w ydzia ł katolicki 
w  m inisterstw ie ośw iecen ia. Z je g o  poduszczenia rozpoczęła się kampania 
w  prasie przeciw  katolikom . Zdeterm inow any do w alki i oddany idei pod­
porządkowania religii państwu nie ustawał w  staraniach i n ie zw ażał na siłę  
przeciwnika. N a  ziem iach  zaboru pruskiego w alka z K ościo łem  przeisto­
czyła  się dodatkow o w  starcie z narodow ością polską, którą spotkało z tego  
w zględu  w ie le  represji48.

Jako kontrargument przeciw ko bezprecedensow ej działalności rządu na 
łam ach dziennika przypom ina się, że  K ośció ł K atolicki był matką narodów  
Europy, o czym  pisali naw et je g o  przeciw nicy, jak  Herder. Pod kuratelą K o ­
ścio ła  pow stały uniwersytety i kw itła nauka. D opiero dzięki osob ie saskiego  
m nicha Lutra nastąpił rozłam w  łon ie  K ościoła . Zauw aża się, że n iem iec­
ki rząd w szed ł na drogę otwartego konfliktu z K ościołem , przestrzegając 
zarazem  przed lekcew ażeniem  je g o  siły: „Z  nam i m usi się  liczyć  i gen iusz  
Bism arcka. D zies ięć  m ilionów  katolików, to  p u łk  nieśm iertelny, k tóry  nie 
u stąp i sw ych  zasad , ja k ie  w y p isa ł n a sztan darze  w ła sn e j re lig ii”49.

Opisując postaw ę B ism arcka w ob ec w alki z K ościo łem  podnoszono, że  
przez długi czas w  sercu nosił n ienaw iść i zem stę, czekając dogodnej chw ili 
do dokonania rozrachunku z katolikami. Przedstawiano go  jako ciągłego  
konspiratora dążącego do szerzenia zam ętu w  N iem czech  i w  Europie, dla 
w łasnych  korzyści; „O to  książę kon sp irow a ł ciągle, a b y  zm ą cić  w szystko  
w  N iem czech  i w  E uropie, d la  korzystan ia  z  zaw ieru ch y”59. W ytyka mu się 
w ielokrotną zm ianę obozów , dla ukazania je g o  kunktatorstwa i dążności he-

45 Przepisy tyczące się wykonania prawa przeciw Jezuitom, KP, nr 157, 12 VII 1872, s. 1.
46 Dalej i dalej, KP, nr 124, 3 VI 1872, s. 1.
47 Poznań, KP, nr 125, 4 VI 1872, s. 1.
48 Wykonanie praw wyjątkowych rozpoczynają u nas, KP, nr 182, 10 VIII 1872, s. 1-2.
49 Kościół w walce, KP, nr 191, 22 VI 1872, s. 1.
50 Poznań, KP, nr 178, 6 VIII 1872, s.1.
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gem onistycznych , nazyw anych także cezaryzm em 51. Napotykając jednak na 
drodze opór K ościoła , postanow ił go  zm iażdżyć. „Z p o czą tk u  p o s łu g iw a ł 
się  żyw io łam i zach ow aw czem i p rze c iw  żyw io łom  p o stęp o w ym , obecn ie łą ­
czy  się  z  radykalizm em ; p o s łu g iw a ł s ię  także A u strią  p rzec iw  D anii, W ło­
cham i p rze c iw  A ustrii, N iem cam i p rzec iw  F rancji, d z iś  p o słu g u je  się  s ta ry ­
m i ka tolikam i p rzec iw  K ośc io łow i, k tóry  je d e n  w  j e g o  m niem aniu stanow i 
za p o rę  d la  zam iarów  d ążących  d o  ow ła d n ięc ia  p r ze w a g i w e  w szystk ich  
kierunkach”52. W szystko to m iało znam ionow ać ogrom ne przesilenie m o­
gące być straszne dla świata i ludzi, któremu przew odził wódz: „siln iejszy  
on n iż N apo leon  I, a  p rzeb ie g le js zy  n iż N apo leon  III”53. Postać Bism arcka  
urastała w  tym  m om encie do tytana, n ie m ającego sobie rów nych wśród  
w spółczesnych . Podkreślano jednak, że  K ośció ł ju ż niejednokrotnie m iał do 
czynien ia  z podobnym i próbami podw ażania je g o  w ładzy; „O d  Ju liana A p o ­
s ta ty  a ż  d o  N apo leon a  I  w ielu  m o ca rzy  św ia ta  p ró b o w a ło  zru jn ow ać K o śc ió ł  
C hrystusow y. Ich  stronn icy za w sze  n a p rzó d  w yg ła sza li tryumfy. D ziś, w iem y  
w  co  się  o b ró c iły  za p ęd y  dum y ludzkie j a  K o śc ió ł trw a  ciągle, w ytrzym uje  
co ra z now e n apaśc i i za w sze  w  końcu  zw ycięża”54.

D zienn ik  nie w ierzy w  dobre intencje B ism arcka w zględem  Polaków  
i przestrzega, przed jak im ikolw iek  próbami opierania sprawy polskiej na 
p olityce pruskiej, pow ołując się na je g o  zm ienność w  doborze partnerów, co  
nie m ogło  stanow ić gwarancji. W alkę z K ościo łem  tłum aczono także ch ę­
cią obalenia ostatniego bastionu stojącego na drodze ściślejszej centralizacji 
państwa, do czego  m iał dążyć Bism arck. Stawiano pytanie czy państwo pru­
skie będzie w  stanie się na tym  zatrzymać? O dpowiadając na nie przecząco  
uznano, że  w ciąż będzie m ożna doszukiw ać się źródeł do pow iększania po­
tęgi państw ow ej, a po Austrii m oże przyjść kolej na R osję, co  doprowadzi 
do w alki świata germ ańskiego ze słow iańskim , w  której Polakom  nie w oln o  
stawać po stronie N iem iec, gdyż nic na tym  nie ugrają; „Nie, bo zo s ta je  j e s z ­
cze g a rść  ju n k ró w  niem ieckich, kurlandzkich  uciśnionych w  R osji; bo  z o ­
sta je  ta  sroga, n ieub łagan a  ja k  fa tum , pew n ość , że  p rzy jd z ie  d o  śm iertelne j 
w a lk i słow iań sk iego  św ia ta  z  germ ańskim , w  szczeg ó ln o śc i R o syi z  Prusam i, 
p rzy jd z ie  d o  krw a w eg o  obrachunku z a  w iekow e k r z y w d y ”55. Istniało silne 
przekonanie, powtarzające się w  w ielu  artykułach, że  konflikt z R osją jest 
nieunikniony, gdyż ta nie jest w  stanie ju ż bardziej przysłużyć się sprawie 
niem ieckiej jak  w  czasie ostatniej w ojny Prus przeciw  Francji, gdzie zacho­
w ano neutralność56. O czyw iśc ie  nie pisano, że  polityka B ism arcka po lega­
ła  na dobrych stosunkach z Rosją, gdyż zdaw ał sobie sprawę z zagrożenia

51 Ibidem.
52 Artykuł w Niederrhein. Courrier., KP, nr 172, 30 VII 1872, s. 2.
53 Ibidem.
54 Ibidem.
55 Nie łudźmy się!, KP, nr 179, 7 VIII 1872, s. 1.
56 Ibidem, s. 2; Nie łudźmy się II, KP, nr 182, 12 VIII 1872, s. 1; Kto ustojit w nierownom 

sporje, KP, nr 191, 22 VIII 1872, s. 1.
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jakie n iósł ze sobą konflikt z tym  m ocarstw em 51. P orów nyw ano natomiast 
działania kanclerza do szaleństw  N apoleona I oraz przypuszczano, że tak jak  
on w  końcu upadnie z pow odu zachłyśn ięcia  się w ładzą58.

D oszukując się pow od ów  rozpoczęcia  walki z K ościo łem , dochodzono  
do w niosku, iż  chodziło  o chęć złam ania ostatniej instytucji nie podporząd­
kowanej państwu. Podkreślano, że  do każdego w ażnego w yzw ania kanc­
lerz podchodził z n iezw ykłym  sprytem i w  odpow iednim  dla n iego  m om en­
cie, czyniąc starcie nieuniknionym ; „Z aw sze on s ta ra ł się  w m ów ić  św iatu  
a  szczeg ó ln ie j n arodow i n iem ieckiem u, że  g o  zm uszono choć niechętnego, że  
m u p ra w ie  g w a łt  uczyniono, że  b y ł w yzw any, n a w e t za czep io n y”59. Bism arck  
jaw ił się rów nież jako mistrz kam uflażu i propagandy, gdyż zaw sze potra­
fił przekonać m asy do sw ych  czynów . Przystępując do w alki z K ościołem  
miał w pierw  oskarżać o rozpoczęcie konfliktu opozycję, by następnie zn ieść  
w ydzia ł katolicki, co  sugerow ało długi konflikt i chęć usunięcia przeszkód  
w  tej w alce. Odium m iało spadać na katolików  oskarżanych o intrygi prze­
ciw k o w ład zy60.

W  listopadzie 1812 roku przedstawiono projekty tyczące się kar k o śc ie l­
nych (klątwa kościelna). P isano o bizantyjskiej p ysze ów czesn ych  św ieckich  
w ładców , którzy ośm ielali się w ystępow ać przeciw ko n iezaw isłości K o śc io ­
ła. D o  tego  dążyć m iał B ism arck w yw ołując zatarg z K ościo łem  katolickim . 
W  m om encie poparcia je g o  działań przez sejm niem iecki chciał dalej przeć 
naprzód w  ubezw łasnow olnien iu  instytucji K ościoła. N egatyw ny odbiór 
je g o  osoby i przekonanie o sprawczej roli w e w szystk ich  próbach skiero­
w anych przeciw ko K ościo łow i uzm ysław ia taka opinia: „ W szystkie p ra w d y  
m oralne, w szystk ie  p r a w a  nabyte, m uszą p ó jś ć  na  ofiarę d la  b o żyszcza  c za ­
sów  obecnych, d la  tego  M oloch a  n ienasycon ego  n igdy i dom a g a ją ceg o  się  
o sta teczn ej za g ła d y  nauki i instytucyi, co  n a jpew n iejszą  ręko jm ią  g o dn ośc i 
sum ień i za cn o śc i charakterów  stan ow ią ”61. Podkreślano, że now e projekty 
zostały przygotow ane dla aktualnych potrzeb politycznych i nie maja trwa­
łej w artości w ypływ ającej z potrzeby regulow ania prawa, służą zaś do walki 
a nie pokoju. „To broń o b s ta lo w a n a p rze z  radykalistów , k tórą  kuje ks. K a n c­
lerz, a b y  n ią  za o p a trzeć  a rsen a ły  n ow oczesn ego  libera lizm u ”62.

Z pow odu p ow yższego  artykułu spotkały redakcję represje ze  strony 
pruskiej cenzury. Zareagow ała bow iem  policja rekwirując nakład pism a, co 
p ozw oliło  na w ysnucie uzasadnionych w n iosków  o n iem ożności prow adze­
nia dyskusji publicznej na pew ne nieodpow iadające w ładzy tem aty63. Zda­
rzenie to m iało też unaocznić bezw zględ ność oraz złą w o lę  policji i w ładz  
w ob ec p olsk iego  dziennika, gdyż kom entarze odnośnie nowej ustaw y w  n ie­

51 L. Trzeciakowski, W kręgu polityki Polacy -  Niemcy w XIX wieku, Poznań 2002, s. 23.
58 Księciu kanclerzowi chodzi o pozory, KP, nr 196, 28 VIII 1812, s. 1.
59 Ibidem.
60 Ibidem.
61 O projekcie ustawy tyczącej się kar kościelnych, KP, nr 212, 26 XI 1812, s. 1.
62 Ibidem.
63 Poznań, KP, nr 213, 21 XI 1812, s. 1.
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których pism ach niem ieckich  m iały być bardziej krytyczne od feralnego  
tekstu, który spow odow ał reakcję w ładzy. Takie postępow anie nie pozw ało  
jednak redakcji na od łożen ie broni i doprow adziło do deklaracji dalszej w a l­
ki w  obronie wiary. „N a w et o strożność  [w  krytyce now ych  ustaw  -  R.M .] 
nie na  w ie le  się  p rzyd a , bo có ż  p o m o że  ostrożność tam, g d z ie  się  m a do  
czyn ien ia  z  p o w zię tem  n a p rzó d  postan ow ien iem . O czyw iśc ie  będziem y się  
s ta ra li być je s z c z e  ostrożniejszym i, w  żadnym  za ś  ra zie  nie dam y się  ustra- 
szyć  i n ie ustąpim y ze  s tan ow iska  koście ln ego  i n arodow ego, k tórego  obronę  
z a  g łó w n y  o b o w ią zek  u w ażam y”64.

Za siłę sprawczą w  tw orzeniu now ych  ustaw  uznano osobę B ism arc­
ka65, który m ógł się c ieszyć  poparciem  nie tylko liberałów  niem ieckich, ale 
i w łosk ich 66. U znaw ano w p ływ  kanclerza za tak w ielk i, że  przypisano mu 
w ygnan ie z G enew y biskupa M erm iloda, gdyż ten m iał się n ieprzychylnie  
w yrażać o Bism arcku w  redagowanej przez n iego  gazecie67.

M ożna jednak na łam ach „Kuriera P oznańskiego” spotkać n iezw ykle  
trzeźw y sąd o Bism arcku jako polityku. K om entując stw ierdzenie z 1863 
roku H einricha von  Sybel o tym , że  B ism arck był zam askow anym  agentem  
rewolucji demokratycznej mającej na celu  zn iszczen ie m onarchicznych Prus. 
K onstatuje się, że pogląd to błędny, gdyż kanclerz dążył przede w szystkim  
do w ielk ości pruskiej monarchii. Spotkam y tu też charakterystykę działań  
partii Centrum, która w  im ię konserwatyzm u broniła w oln ości K ościoła , b ę­
dącego dla dziennika podstawą rozwoju broniącą autonom ii m ałych państw  
przeciw  centralistycznym  dążnościom  cesarstwa i praw przyrodzonych  
przeciw  now ym , które mają być ich pogw ałcen iem 68.

W  marcu 1873 roku pod obrady Izby Panów  trafił projekt zm iany art. 15 
i 18 konstytucji. P ierw szy m ów ił o sw obodzie k ościo ła  w  regulow aniu jeg o  
spraw w ew nętrznych, drugi traktował o obsadzie stanow isk kościelnych  
przez duchow nych69. B ism arck m iał się przyglądać obradom z powodu  
w cześn iejszego  n iepow odzenia  zm ian w  ordynacji pow iatow ej70.

W ystąpienie kanclerza zw iązane z tą sprawą spotkało się w  gazecie  
z kom entarzem , w  którym uznano w ypow iedziane przez n iego  sądy tyczą­
ce się konserw atystów  i papieża za niespraw iedliw e; „ W szystko to  bow iem  
odzn a cza  się  ch yba  bezw zg lęd n o śc ią  w  m iotaniu  zarzu tów  n ieuzasadn io­
nych, ow szem  ja w n ie  n iepraw dziw ych ”11. Za n iedorzeczne uznano tw ier­
dzenie o w in ie  konserw atystów  za przejście B ism arcka na stronę liberałów. 
W  sprzeciw ie obozu konserw atyw nego zauw ażano szansę na podniesienie  
się z upadku m oralnego i sam ookreślenie stronnictwa, które przeciw staw iło

64 Poznań, KP, nr 274, 28 XI 1872, s. 1.
65 Poznań, KP, nr 272, 26 XI 1872, s. 1.
66 Poznań, KP, nr 276, 30 XI 1872, s. 1.
67 Poznań, KP, nr 60, 13 III 1873, s. 1.
68 Z powodu dyskusji w sejmie o ordynacyi powiatowej, KP, nr 278, 3 XII 1872, s. 1.
69 L. Trzeciakowski, Kulturkampf..., s. 87.
70 Poznań, KP, nr 58, 11 III 1873, s. 1; Prawa Kościelne, KP, nr 59, 12 III 1873, s. 2.
71 Mowa księcia Bismarcka w Izbie panów, KP, nr 62, 15 III 1873, s. 1.
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się „zbudow anem u p r z e z  system  »po lityczn ej obłudy«  na  w ie lk ą  skalę'’”12. 
Przew idyw ano nawet, że dzięki tej moralnej odnow ie centrum w ystąpienie  
kanclerza stanie się początkiem  klęski je g o  polityki, ukazując nawet n ie­
dowiarkom  praw dziw e intencje je g o  antykościelnej strategii. B ism arckiem  
nie m iały w ca le pow odow ać nieprzychylne mu m ow y je g o  przeciw ników  
(katolików ) w  parlamencie; „Ks. B ism arck  nie z  drażliw ości, lecz  z  ca łą  
św ia d o m o śc ią  p o d ją ł  w a lkę n aprzeciw  K o śc io ło w i za sa d n iczą ”73. D ow odem  
tego  m iało być je g o  naw iązanie do zam ierzchłych czasów  i uznanie konflik ­
tu państwa z K ościo łem  za odw ieczny, co  im plikow ało je g o  w ypaczony po­
gląd na sprawę. D odatkow o takie przedstawianie rzeczy nie m ogło  w różyć  
chęci p okojow ego rozstrzygnięcia sporu; „O n ju ż  d a w n ie j p o w ied z ia ł, że  te­
raźn iejszem u  czasow i, a  w ięc  w iek o w i j e g o  B ism arcka, p rzy p a d ło  n apraw ić  
b łęd y  sześciu  w ieków ; on to  w  p o d jęc iu  sam em u w a lk i w yra z ił  nadzieję, że  
»nie p ó jd z ie  d o  K a n o ssy« ”14. W izja przyszłości po upadku K ościo ła  m alo­
w ała się tragicznie. Brak podstaw  m oralnych, które reprezentował kreowała 
sytuację, w  której naturalną koleją rzeczy zdaw ało się zw ycięstw o  socjali­
zmu. ,,A czy  z  kościo łem  nie runie resz ta  m ora lnego  p o rzą d k u  w  św iecie?  
C zy p o  libera lnem  g o sp o d a rs tw ie  nie następuje trop w  trop g o sp o d a rs tw o  
kom uny?”75.

Podkreślono, że jak  do tej pory w szy scy  w ie lcy  tego  świata nie dali 
rady sprostać potędze K ościoła , w ym ien ion o w śród nich Barbarossę, który 
miał uznać za błąd w ystąp ien ie przeciw  niem u i Fryderyka II. L iczon o na to, 
że  B ism arck dożyje czasów  gdy uzna sw ą politykę za błędną76.

W  trakcie dyskusji w  Izbie Panów  nad now ym  prawem o kształceniu  
i m ianow aniu duchow nych, B ism arck m iał w ystąpić z najbardziej dotąd 
bezw zględną m ow ą, skierowaną przeciw  K o ścio ło w i77. N atom iast podpisa­
nie now ych  praw k ościelnych  przez m onarchę i rozpoczęcie ich  ob ow iązy­
w ania w  Prusach, spotkało się z krytyką sam ego władcy. P iętnow ano cesarza  
W ilhelm a za pójście na rękę je g o  pochlebcom  oraz lekcew ażen ie ostrzeżeń  
ludzi prawych. „Inaczej się  s ta ło  i tera z  chm ura bu rzą  na  p rzy sz ło ść  b rze ­
m ienna w szystk ie  te św ie tn o śc i p rzesła n ia , a  w  św ie tle  błyskaw ic, ja k ie  będą  
u derzen ia  grom ów  p o p rzed za ć , ca ła  się  p ra w d a  d la  h isto ryi odsłon i”78.

P o tych wydarzeniach dostrzega się w  działaniach kanclerza chęć zw ięk ­
szenia ucisku, a je g o  rządy przedstawiają się jako autokratyzm najwyższej 
miary, w alczący  z rów nouprawnieniem  nie tylko K ościo ła  rzym sko- katolic­
k iego  ale też ludności polskiej i jej reprezentantów. U znano, że  droga, którą 
kroczy kanclerz pow odow any liberalną w ięk szośc ią  m oże doprowadzić do 
katastrofy w  postaci zw ycięstw a  w zrastającego w  siłę socjalizm u i kolejne­

72 Ibidem.
73 Ibidem.
74 Ibidem.
75 Ibidem.
76 Ibidem.
77 Poznań, KP, nr 96, 26 IV 1873, s. 1.
78 Podpisanie i ogłoszenie praw kościelnych, KP, nr 112, 17 V 1873, s. 1.
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go  w ystąpienia przypom inającego w ydarzenia roku 1848. „Z asady  lib era l­
ne, doprow adzon e d o  absurdum  w  socja lizm ie, do p iero  ludzkości o tw orzą  
o czy  na  d o b ro d zie js tw a  m oralnych  z a s a d p r a w a  chrześcijańskiego. Więc d o ­
p ie ro  na  ru inach św iata , c zy  całkow icie, c zy  częśc io w o  p o g rzeb a n eg o  p r ze z  
komunę, będzie  m ó g ł K o śc ió ł p o d ją ć  d zie ło  reorgan izacji sp o łeczn ej”79.

Obraz Ottona von  B ism arcka na łam ach „Kuriera Poznańskiego” w  la­
tach 1 8 7 2 -1 8 7 3  jaw i się jako zdecydow anie negatywny. Jego postaw ę w o ­
b ec K ościo ła  kom entow ano ostro i z dezaprobatą, a determinację w  w alce  
z nim i n ieprzychylność datowano na okres w cześn iejszy  niż sam konflikt 
K ościo ła  z państwem  pruskim i R zeszą  N iem iecką. W rogie nastaw ienie  
kanclerza m iało rów nież im plikow ać nieprzychylność w ob ec Polaków, 
którzy w  św iatopoglądzie dziennika n ieodłączn ie byli utożsam iani z wiarą 
rzym sko-katolicką. Całości pejoratyw nego obrazu nie zm ienia fakt, że B i­
smarck nie był g łów nym  twórcą p ierw szych ustaw  skierow anych przeciw ­
ko K ościo łow i, a początkow o część  z nich m iała na celu  unow ocześn ien ie  
państwa i stosunków  społecznych. Jego ataki na polskość i w iarę katolicką  
rozum iano jako dążenie do stłam szenia w szelkiej n iezależności wynikającej 
z odm iennych stanow isk i n iepoham ow ane pragnienie dzierżenia całkowitej 
w ładzy. Trwale negatyw ną postaw ę w ob ec kanclerza w  tych latach m oż­
na w  pew ien  sposób uzasadnić opozycyjnym  stanow iskiem  opcji konser- 
watyw no-klerykalnej przeciw  liberalnej w ięk szości, na której kanclerz był 
zm uszony opierać sw ą politykę w ewnętrzną.

79 Dzień 21 lipca 1773 r., KP, nr 166, 23 VII 1873, s. 2.


